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ROZPACZ 


WOLNOSCTRACACEGO OBXWATELA, 


DO STANOW 


„Jam pateris telo vulnera facta tuo. 


O adalon od Oyczyzny, z wolnosci wyzuty 

Z republikanta w tancuch defpotvzmu fkuty, 
Gdy iuz Polfką fwobode cały móy Dom traci, 
Oftatni raz do dawnych głos wznofze wfpoł: Braci. 
Milczałem, bo me ferce ten żal frogi ścina, 
Co czuł niegdyś patrzący, Ovciec na śmierć Syna (1) 
Czas ca wizyftkie iefteftwa na Ziemi wywraca, 
Dzifiay mi flow dodaie, lecz żalu niefkraca, 

Bo 


(G) Psamenet Król Egiptu, od Kambizesa zwyciężony, wi- 
dząc prowadzonego na śmierć Syna [wego fuchym na tak o- 
kropną [cenę patrzal okiem; poczym gdy na plac śmierci 
przyiacioł iego prowadzono, płakać zaczął. Spytany od 
zwyciężcy, czemuby Synowi fiwemu niedał tego oftatnicgo 
dowodu przywiązania , odpowiedział Król, $ zal który czy. 
» lem z utraty preylaciol, nietamowal mi lez ; ale oftatnia roz 
ss pacz widząc tajnego Syna wręku Kata, lać mi tch nie- 
„ dozmwolila, A 
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Bo iakaż fzczęfna wyrwie w żalu mnie odmiana ` 

Ze Oyczyzna w przemocy chciwą rozfzarpana 2 

Ze iefzóze moy duch tchnący widzi te poczwarv, 

Te iefteftwa bez czucia te Dufze bez wiary, 
Tych zbrodni zasłepieniem haniebnym uiętych, 

Którzy fzczęścia patrzali wzgwałceniu praw Swiętych, 
A fzukaiac bezwitvdnie w zyfku ziarno żyzne, 
Przedali (wych Wfpot-Ziomkow, wolność, Kray, Oyczyzne: 
Nie zapewne, niech czuie ukontentowanie; 

Ten co zguby” Narodu ciefzyé fie jeft w ftanie, 

Niech zdrayca co z przeday Kraiu Skarb dziedziczy, 
Marny owoc podłości i {wych zbrodni liczy, 

Niech nieczuie, że iego wfpomnienie i nazwizka, 

Bratu którego przedat, łzy z oczu wycifka; 

Lecz iam tkliwy z natury, niefzukam tey chluby, 
Ażebym inftrumentem miał być czyiey zguby, 

Bym przedawfzy Oyczyzne i braci pofpołem, 
Miedzianym wśrod onychże, błyfzczył wfzędzie czołem, 
Bym pędząc nędzne życie przy kielichu Wina, 

Mniey dbał, że mnie niefzczefny Wfpol-ziomek przeklina; 
A bez wftydnie chełpiąc z zyfkania fpofobu, 

Czarną plame nieflawy wlokt z fobą do grobu. 

O zbrodnio nieflychana! Dufze niewolnicze ! 

Wy co Zloto cenicie nad fwobod flodycze, 

Do podłości zrodzeni o hańbe mniey dbali, 

Zyiecie w niey, lecz czemuście braci zaprzedali 2 

Coż wam winni Wfpoł-ziomki, coż wolności fzkodzila 
Cży że od Defpotyzmu Szlachetnie rożniła, 

A daiąc cnocie luftru, a wielkości myśli, 

Te prawa wykonywa, które fama krysli. 

Szacunek tych włafności , uwas nic nieznaczy, 
Niefzacuie Wieprz perły , chociafz ią zobaczy; 
Zapomniał dzifiay Polak co winien wolności, 


Przyzwoitfze mu fie iarzmo zdaie podległości, ki 
e 


CRE 


Ale naco fie przyda moie narzekanie . 

Czyż mogę nim zaradzić raz zadaney ranie ? 
Ufłuchafz , kto gdy fię brał niefzczęfny odzywa? 
Są fpofoby , ale ie Narod zaniedbywa, 
Alboż to pierwfzy ieftem ia z Obywateli, 
Co a pomftę na zdraycow Qyczyzny krzyczeli? 
A gdy zwoli iedney zuchwałca w Londynie (2) 
Jntrvga niefzczęśliwy Karol przez miecz ginie, 
I ten co hiewinnego Pana krwią Tron zbroczyt, 
Rzad Pańftwa i Królewfką władzę przeiftoczył ; 
Unas Stany, przy ktorych ieft rząd Pańftwa cały, 
Podobnego na zdraycach nic niewykonały; 
Amniey dbaiąc , czego fię kto znich godnym czyni. 
Głosu im dozwalaia dzifiay w praw Swiątyni, 
A tak ten, który wart ieft by fzedł pod miecz Kata, 
Zuchwale decyduie o lofie Wfpoł-brata. 

Narodzie! do iakiegoż krefu fię zbliżamy ; 

Czyż do hańby zpełnienia trzeba i tey plamy, 
by ręka, która nanas-kavdanv wkładała, 
Dla zbywaiacych prawa Wfpot-ziomkow pifała? 
Szlachetniey myślał Cezar, gdy chciał wolność pfowaċ, 

lawe raczey niźli Tron, chciał fobie budować. 
Przy tym go zwalecznością zaffuga zdobiła, 
Jednak boiazn Brutufa rękę uzbroiła , 
Nafzey niewoli fprawcy nie tym fię uwiodli ; 
Nad to na tak Szlachetne pobudki fa podli, 
Jeźli który godnego z nich co |zrobi czafem. 
Nie będzie Nerofytem, a Karzeł Atlafem, 
Mi- 


(2) Karol I. Król Angieljki sd przez fakcyą Kromwela 
4649. Roku. 
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Mimo to żyią fobie fpokoyni wefeli, 
Tak gdyby nigdy złego nic nie przedfiewzieli. 

Owy którzy złączeni w tey Swatyni prawa, 
Których Dufzą ieft cnota, którym miła Rawa, 
Którzy wfzyftko dla dobra Wfpol-ziomkow czynicie, 
Wiem, że ten żali fmutek tak jak ia znoficie, 
Chęci mi wafze znane, lecz przemoc ziośliwa, 
Navflusznievize układy naychytrzey rozrywa, 
Sądziłem, że do końca Seymowych czynności, 
Trwać wfzyfcy wiednomyślney będziecie iedności, 
A tworząc ztąd w mym fercu otuchę zbawienną, 
VW rużyłem alternate fzczęścia nieodmienną, 
Lecz kędyfz omamienie zmienne mnie porywa, 
Radość mola ieft prožna, nadzicia faifzywa, 
Są wsrod was ci, którzy émia świetne wafze czyny, 
Macie wsrod was Katony, lecz i Katyliny, 
Wra umylly złośliwe to zbrodnią bezbożną و‎ 
Ażeby pożyteczną pracę zrobić prožna. 
Przed fie biorą umyślnie fzkodliwe zamyfly, 
By czeym uczynić węzeł ten iedności Scilly, 
Sciągnąć zato Ruble doroczne od wichodu, 
Przyliężfzcy (zali Złota klada los Narodu. 

Ta przeklęta zaraza duch podły obie!a, 
Ta: fama mnie pod Tarzmo niewoli wciągneła, 
Lecz niefzczęść na nas zlanych kedviż fzukać zrzodła; 
Do tego Gwarancya nas chytra przywiocta, 
Ona fliwie Polakow chcąc tame położyć, 
Do tzydzieftu tyfiecy Woyfko daie mnożyć, 
A fadzac że niewidziem fzkodliwey przemiany: 
Wzięła nam miecz obrony, -a dała kaydany, 
Widział dobrze to Polak, lecz widział przez fzpary, 
Bo mu przemoc Szlachetna pfowała zamiary, 
-Mowie (zczerze bo mowię 1۵12026 wtamte ftrony, 
Kedv dotąd głos wolny nie ieft zabroniony , 
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A chociażby przemoc znowu nas w fwe wzieła kluby, 
I chciała nam wynaleść inne Zrodio zguby, 
Jakież złe większe może ferce mi rozdzierać, 
Nayfrožszy bol ieft wolnveh, w niewoli umrerač, 
Lecz to we mnie oftatnig rozpacz wvdobvwa, 
Iż taki na mnie wkłada niewoli ogniwa, 
Na ktorego fąfiada może przed fto laty, 
Z obrzydzeniem Patrzały nafze Antenaty و‎ 
Co mu chcąc dać wielkości fwey dowod nieptonnv, 
Dzwigneli go pod Wiedniem z zguby nieuchronny و‎ 
Niechay mi powieść pewną powiedzieć fię godzi, 
Która iawnie ftan moiev boleści dowodzi. 

W czafie fwego rządzenia za nadto okrutny, 
Lew, przyfzedł naoftatek do ftarości fmutny. 
Zginęła dawna wściekłość pyfk fchylon ku ziemi 
Odefzła moc i rgezošč zlatami mtodemi. 
Z czafem „zęby wypadły pazury ftepiaty, 
Narescie że zupełnie zfiły opadł cały 
Widząc kresu bjifkiego oczywifte znamie, 
Leżał fmutrv czekaiąc śmierci przy fwev iamie, 
Co uyrzawfzy gromada leśnych zwierząt mściwa, 
Do iamy wktorey leżał Lew hurmem, przybywa 
A widząc iż gromiciel ich leży bez fiły, 
Nayobelżywfzym z niego fpofobem fzydziły و‎ 
Nie dość maiącna takim umartwieniu (rogiem, 
Dzik gokłem, łoś kopytems wot ugodził rogiem, 
Daley idąc przykładem tym zwierzęta mnieyfze, 
Botesci zadawały lwu naynieznosnieyfze. 
Nakoniec przyfzedł ofioł patrząc na lwa krzywo, 
W pafzczę go [woia noga uderzył leniwo, 
„Wtedy Lew naymocnieyfzym przerażony ciofem و‎ 
Przeraźliwym do blifkich zwierząt krZyknal głosem. 
» Razy od was zadane są nieuleczone, 


» Ale Ze to ftworzenie podłe i wzgardzone, 
r Ten 
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„ Ten ofiot do nikczemney ftworzony niewoli, 

» Mnie uderzył, naybardziey to mnie dzifiay boli. 
I mnie też to dotyka, ale czas pokaže, 

Czyli lew wyzdrowiawfzy [wey plamy nie zmaże, 


P DRUKARNI WOLNEJ 
Na Papierze Araiowym. 
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